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Tegoroczne kw ietniow e 
obrączkow e zaśm ienie Słońca 
przypada n iem al w  sam o po­
łudnie, a ponieważ przesło- 
n ien iu  u legnie zaledw ie 0,4 
tarczy  Słońca, osłabienie jego 
blasku będzie niew ielkie i z ja ­
w isko może ujść naszej uw a­
dze. Inaczej jednak  na za­
ćm ienia reag u ją  zw ierzęta: 
p tak i zapadają  w  sen — przy 
częściowych i obrączkowych 
ty lko n iek tó re  (ciekawe, jak  
zachow ują się obrączkowane), 
ssaki p rze jaw ia ją  osłabienie 
aktywności. Jedynie u psów 
dostrzega się w zrost ak ty w ­
ności: zm iany na Słońcu, 
szczególnie w  intensyw ności, 
w ia tru  słonecznego, w yczu­
w ają one w ęchem  (patrz a r ­
tyku ł w stępny).

W dwóch a rtyku łach  pod 
przeciw staw nym i ty tu łam i 
„Goście z n ieba” i „Dlaczego 
nas nie odw iedzają” mowa 
oczywiście nie o zaproszonych 
gościach św iątecznych lub 
im ieninow ych: jedn i — po ja­
w iają się niespodziew anie ja ­
ko „deszcz z jasnego n ieba”, 
inni — chyba ty lko w  dniu 
1 kw ietn ia, bowiem  — jak  są­
dzi jeden  z uczonych z 
NASA — w żadnym  innym  
dniu roku  pojaw ić się u nas 
nie mogą...

Pierw sza strona  okładki. Ziem ia widziana z odległości ponad 20 milionów kilo­
metrów . Zdjęcie to zostało w ykonane — po raz pierw szy Z tak  daleka — przez 
kam erę telew izyjną znajdującą  się na  pokładzie zdążającego w k ierunku  M arsa 
sta tku  kosm icznego Viking-2 w 37 dni po starcie. Jasny  obszar w  praw ym  dol­
nym  rogu oraz czarne punkty  kalib racy jne stanow ią charak terystyk i uk ładu  wy­
konującego zdjęcie. Lądow anie Vikinga-2 na M arsie spodziew ane jest we wrześniu 
tego roku. 1

Druga strona okładki. Model części lądującej s ta tk u  kosmicznego W enus 9 i 10. 
22 października 1975 roku  W enus 9 i trzy  dni później W enus 10 łagodnie osiadły na 
pow ierzchni Wenus, a  pracująca na nich przez około godzinę po wylądow aniu 
ap ara tu ra  naukow a przekazała na Ziemię — po raz pierw szy w dziejach — zdjęcia 
powierzchni tej planety reprodukow ane poniżej. Pionowe sm ugi okresowo p rzery­
w ające zdjęcia, stanowią ślad  transm itow anych n a  Ziemię jednocześnie ze zdję­
ciem inform acji naukow ych i technicznych.
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J A N  M E R C E N T A L E R  — W r o c l a w

NAWET W KORONIE SŁONECZNEJ SĄ DZIURY

N aturalnie — nie są to „czarne dziury”, o k tórych tak  wiele 
ostatnio pisano. A jakie? Postaram  się opisać.

Jeżeli pies nie widzi schowanego za drzewem  zająca, może 
go wy wąchać. A jak  jest ze Słońcem? Czy jesteśm y skazani 
tylko na wzrok, czy może m am y też jakieś inne możliwości?

W ostatnich dziesięcioleciach istotnie uzyskaliśm y te możli­
wości i Stają się one coraz skuteczniejsze w  m iarę rozw oju 
techniki pom iarowej. Możemy mianowicie mierzyć ilość elek­
tronów  i protonów  płynących ku nam  ze Słońca, m ierzyć w ia tr 
słoneczny, którego nie widać. Pom iary w ia tru  słonecznego i w a­
hań  jego intensyw ności i jakości dokonywane są z pokładów 
satelitów  z pomocą różnych liczników cząstek. Ale czułym od­
biornikiem  tych cząstek, reagującym  silnie na każde zm iany ich 
ilości czy energii — są jonosfera i m agnetosfera ziemska. Z za­
chowania się pola magnetycznego ziemskiego, mierzonego na 
powierzchni Ziemi, możemy wnosić o tym , jakie energie m ają 
cząstki lecące ze Słońca, a także o ich ilości, czyli o gęstości 
obłoków plazm y opuszczających Słońce *.

Badając stan pola magnetycznego ziemskiego i jego w ahania 
mniej lub bardziej gwałtow ne stw ierdzono przed ok. 40 laty, 
że istnieje dość zagadkowa 27-dniowa powtarzalność zakłóceń 
pola m agnetycznego ziemskiego. Nie od razu powiązano ten  fakt 
ze Słońcem, ale dość wcześnie przypom niano sobie o tym, że 
obrót Słońca dokoła osi wynosi w łaśnie 27 dni. Zaczęto więc 
poszukiwać na Słońcu takich zjawisk, które mogły by powodo­
wać zakłócenia magnetycznego pola ziemskiego. Zjawisk takich 
przez długi czas nie udawało się znaleźć, mimo bardzo sum ien­
nych poszukiwań.

Znam y różne procesy zachodzące na Słońcu, które powodują 
zakłócenia pola magnetycznego. Są to rozbłyski słoneczne oraz 
centra aktyw ne na Słońcu, charakteryzujące się występow a­
niem  plam  słonecznych. Zakłócenia m agnetyczne w ystępujące 
na Ziemi dochodzą zwykle w  parę dni po tym , jak  dany obszar 
aktyw ny przejdzie przez południk słoneczny. Jeżeli więc obszar 
taki istnieje parę miesięcy — będzie on oddziaływał na Ziemię 
co 27 dni, za każdym  powrotem  do południka w ynikającym

* Plazma — to gaz składający się z jonów dodatnich i ujemnych, 
a w  tym przypadku z elektronów i protonów z małą domieszką innych  
jonów.
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z obrotu osiowego Słońca. A le z chwilą, gdy obszar aktyw ny 
zanika, powinno zaniknąć także oddziaływanie comiesięczne na 
Ziemię. Tymczasem nieraz tak nie jest —  trw a ono dalej i pole 
magnetyczne ziemskie reaguje na jakieś nieznane przyczyny, 
mające swoją siedzibę na Słońcu. Magnetosfera ziemska rea­
guje na coś, czego nie możemy żadnymi sposobami odkryć. W y­
sunięto przypuszczenie, że istnieją na Słońcu jakieś niewidocz­
ne i niczym nie wyróżniające się obszary —  nazwano je M cen­
trami —  z których płyną strumienie cząstek przynoszące w y ­
czuwalne dla magnetometrów drgania i zakłócenia pola magne­
tycznego.

Niektórzy astronomowie odnosili się sceptycznie do istnienia 
M centrów, inni twierdzili stnowczo, że są to realne zjaw i­
ska —  ale ciągle brak było obserwacyjnego potwierdzenia. Do­
piero ostatnie parę lat, a przede wszystkim  obserwacje robione 
z pokładu satelity Skylab —  zdaje się —  przyniosły w skazów­
kę, jeżeli nie rozstrzygnięcie, gdzie należy szukać M centrów 
i skąd biorą się strumienie cząstek zakłócające ziemskie pole 
magnetyczne.

Pom ijając w iatr słoneczny stale wiejący, można powiedzieć, 
że od czasu do czasu w ylatują ze Słońca obfitsze strumienie 
cząstek, a wydostawanie się ich ze Słońca jest uzależnione od 
słonecznych pól magnetycznych. Linie sił tych pól przebiegają 
mniej lub bardziej równolegle do powierzchni Słońca i tw o­
rzą barierę, przez którą nie mogą wydostawać się na zewnątrz 
strumienie cząstek —  elektronów i protonów. Jeżeli np. pojawi 
się obszar aktyw ny w  którym  w ystępują plamy —  pole mag­
netyczne ma biegun północny w  jednym  końcu tego obszaru 
a południowy w  drugim. Bieguny te łączą linie sił, które przy 
samych biegunach są prawie prostopadłe do powierzchni Słoń­
ca, a dalej łukami łączą się ze sobą.

Tak uplasowane linie sił są dlatego przeszkodą dla swobod­
nego ruchu elektronów i protonów, że cząstki te —  podobnie 
jak prąd elektryczny —  podlegają sile magnetycznej i nie mogą 
poruszać się w  poprzek linii sił pola, ale wzdłuż, a dokład­
niej —  po linii śrubowej dokoła linii sił. Jeżeli jednak energia 
chmury cząstek jest dostatecznie duża —  prędkość i gęstość 
znaczne —  chmura taka może przerwać barierę magnetyczną, 
porwać pole magnetyczne ze sobą i donieść je choćby nawet do 
Ziemi. Mówimy wtedy, że pole magnetyczne zostało wmrożone 
w  materię, lub raczej w  plazmę. Takie w ypadki zdarzają się od 
czasu do czasu, a mianowicie przede wszystkim  wtedy, gdy 
w  okolicy plam powstają rozbłyski, które są źródłem potężnych
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strumieni plazmy, w której prędkości cząstek osiągają wielkości 
relatywistyczne nieraz. Wtargnięcie takich strumieni w magne- 
tosferę ziemską powoduje w niej różne gwałtowne przemiany, 
jak np. burze magnetyczne — ale są to zjawiska jednorazowe, 
związane z powstawaniem każdorazowym rozbłysku, nie powta­
rzające się co 27 dni.

W okolicy podejrzewanej o to, że tam mogą być M centra — 
na ogół brak pól magnetycznych. Albo inaczej — pola magne­
tyczne są tam otwarte, tzn. obserwujemy tylko jeden biegun 
magnetyczny i linie sił są skierowane prostopadle do po­
wierzchni Słońca. Elektron wydostający się ku górze nie napo­
tyka przeszkody i po linii śrubowej może biec w przestrzeń, 
docierając do Ziemi i dalej.

Jednym z najwyraźniejszych dowodów na to, że w tych oko­
licach gdzie przypuszczano iż występują M centra możliwa jest 
ucieczka materii ze Słońca, jest zdjęcie Słońca w promienio­
waniu rentgenowskim. Tu właśnie decydujące obserwacje uzy­
skano .z pokładu Skylaba.

W okolicach, w których występują różne pola magnetyczne, 
gdzie wysoka jest temperatura korony i gwałtowne oddziały­
wanie pól magnetycznych na plazmę, obserwujemy silne pro­
mieniowanie retgenowskie w koronie słonecznej. Tam, gdzie 
linie sił pola magnetycznego idą prosto w górę, nie stanowią 
przeszkody dla poruszania się plazmy, gęstość tej ostatniej jest 
niższa, gdyż nie jest ona zagęszczona przez silne pola. W rezul­
tacie brak w tych obszarach promieniowania rentgenowskiego 
i na zdjęciu rentgnenowskim korony słonecznej obserwujemy 
obszary ciemne obok jasno rentgenowsko świecących. Obszary 
te — to właśnie to, co nazywamy dziurami koronalnymi. Przez 
te dziury mogą wydostawać się na zewnątrz strumienie ener­
gicznych cząstek, nawet wtedy, gdy gęstość tych strumieni jest 
niezbyt duża, mogą dolatywać do Ziemi i zakłócać jonosferę 
i magnetosferę. Ale czy co 27 dni? Okazało się, że, takie dziury 
koronalne są bardzo trwałym zjawiskiem, utrzymującym się 
nawet kilka miesięcy.

W ten sposób z obserwacji zjawisk ziemskich wywnioskowa­
no, że przyczyną ich jest coś, co dzieje się na Słońcu, a później­
sze o kilkadziesiąt lat obserwacje potwierdziły to przypusz­
czenie.

Czy jednak całkowicie? Sądzono, że M centra są niedużymi 
obszarami, leżącymi na ogół niezbyt daleko od równika słonecz­
nego. Tymczasem obserwowana ze Skylaba dziura sięgała od 
bieguna poprzez równik prawie aż do biegunowych okolic po
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przeciwnej stronie równika. Prócz tego dziura koronalna wy­
kazuje obrót osiowy inny niż fotosfera słoneczna. Fotosfera, 
a więc i plamy w irują szybciej koło równika niż w dalszych 
okolicach od niego. Tymczasem czas obrotu dokoła osi słonecz­
nej dziur koronalnych jest jednakowy przy równiku i biegu­
nach — tak jakby korona słoneczna wirowała jak ciało sztyw­
ne, pomimo że jest bardzo rozrzedzonym gazem. W dodatku nie 
bardzo wiadomo, jak to się dzieje, że po zaniku aktywnego ob­
szaru w sąsiedztwie równika może powstać w koronie otwarte 
pole magnetyczne wzdłuż całego prawie południka. To tylko na 
pozór wydaje się, że odkrycie dziur koronalnych wyjaśniło skąd 
się biorą owe powtarzające się co 27 dni zakłócenia magne­
tyczne na Ziemi. Zapewne związek tych dwóch zjawisk jest 
dość ścisły, ale za to tym bardziej niejasnym jest powstawanie 
dziur koronalnych i jeszcze mniej jasnym długotrwałe ich 
utrzymywanie się. Zamiast więc jednego zagadnienia — M cen­
trów  — mamy cały szereg nowych problemów, jak warunki 
świecenia rentgenowskiego, mniejsza gęstość korony w dziu­
rach, niższa temperatura.

B R O N I S Ł A W  K U C H O W I C Z  —  W a r s z a w a

DLACZEGO NAS NIE ODWIEDZAJĄ?

Nikt nie lubi być lekceważonym, zapomnianym. Jeśli więc 
goście długo nas nie odwiedzają, jeśli z okazji imienin nie do­
czekamy się ani jednej kartki z życzeniami czy też telefonu, 
zadać sobie trzeba pytanie: Dlaczego tak jest? Czy znajomi 
pogniewali się, wyjechali, czy co?

Niewątpliwie podobne pytanie nasuwa się niejednemu z nas 
z okazji lotów kosmicznych. Człowiek stawił już stopę na Księ­
życu, jeszcze w b. stuleciu mamy nadzieję stanąć na Marsie, 
a i c h  w c i ą ż  n i e  ma .  W czasopismach naukowych i po­
pularnych, w wielu książkach i audycjach radiowych i tele­
wizyjnych, prowadzi się rozważania na tem at i c h  — inteli­
gentnych stworzeń czy też bytów z Kosmosu. A ich nie ma. 
Bo niewątpliwie za fakt podstawowy (tak ważny, że nazywać 
go będziemy FAKT-em przez same duże litery) uznać można 
następujący wynik empiryczny (który uznają wszyscy z wy­
jątkiem garstki UFO-logów): Nie ma obecnie na Ziemi inteli­
gentnych istot pozaziemskich.
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Je s t  to fak t tak tryw ialny, że nie budzi już w nikim zdziwienia. 
A tymczasem niejednokrotnie stwierdzano, że zdziwienie stanow i siłę 
napędową rozwoju nauki. Wszyscy uw ażają coś za rzecz oczywistą, tak  
oczywistą, że nie ma sensu zajm ow ać się je j  wytłumaczeniem. Dla ko­
goś to nie je s t oczywiste, dziwi go, że właśnie tak  jest. P yta : Dlaczego? 
A odpowiedź znaczeniem swym w ykracza często poza problem atykę 
z k tórej wyrosła.

Niech więc nikogo nie zdziwi, że M ichael H a r t  z Centrum  Badań 
Atm osferycznych w Boulder „ (USA) * usiłował zrozumieć, dlaczego nie 
ma inteligentnych gości spoza Ziemi wśród nas. FA K T  jest faktem , 
trzeba go wytłumaczyć. Rozważania swe na ten tem at przedstawił 
H art w angielskim  kw artalniku „Q uarterly Jou rnal of the Royal Astro­
nom ical Society” z 1975 r. A rtykuł mój ma na celu zapoznać polskiego 
czytelnika z treścią artykułu H arta — na co autor wyraził zgodę. S ta ­
nowi on ja k  gdyby kubeł zimnej wody wylany na rozgorączkowane gło­
wy wszystkich tych, którzy zbyt pochopnie przyjm ują zasiedlanie G alak­
tyki przez inteligentne istoty za fakt. To, co w dalszym ciągu będzie 
przedstawione, stanowi próbę streszczenia poglądów H arta, wyrażonych 
na 8 stronach form atu większego niż form at „U ranii”.

W sposób naiwny można FA K T wytłumaczyć następująco: 
Gdyby gdzieś w Galaktyce istniały inteligentne stworzenia, 
wtedy stałoby się dla nich w końcu możliwe przeprowadzenie 
lotów kosmicznych, poznanie i skolonizowanie Galaktyki, po­
dobnie jak  my poznaliśmy i skolonizowaliśmy Ziemię. Z tego, 
że nie ma ich na Ziemi wnosimy, iż w ogóle nie istnieją. Argu­
m entacja tego rodzaju może być zdaniem Harta w zasadzie po­
prawna, trzeba ją  jednak podeprzeć bardziej szczegółowymi 
rozważaniami, odwołującymi się do analizy różnorakich przy­
czyn FAKT-u. Hart rozróżnia wyjaśnienia fizyczne, socjologicz­
ne, czasowe; można wreszcie przypuścić, iż goście z kosmosu 
kiedyś byli, ale dziś już ich nie ma. Wszystkimi tymi katego­
riami wyjaśnień zajmiemy się w ślad za Hartem.

1. W yjaśnienia fizyczne

Pod tę nazwę Hart zgrupował wszelkie sposoby wytłumacze­
nia nieobecności inteligentnych istot z kosmosu czynnikami na­
tury fizykalnej, biologicznej czy inżynierskiej. W dwudziestym 
roku ery kosmicznej wydawałoby się rzeczą dziwną powątpie­
wanie w możliwości lotów kosmicznych (i to przez kogoś zwią­
zanego z NASA jak  Hart). W rozważaniach naszych chodzi jed ­
nak o loty w obrębie całej Galaktyki, a nie jakiegoś pojedyń- 
czego układu planetarnego. Oto jakie się przy tym jaw ią t r u d ­
n o ś c i :

* Obecnie przebyw ający w Ośrodku Lotów Kosmicznych NASA 
w G reenbelt.
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A. Ogromny czas trwania lotu. Tak więc np. lecąc do Syriu- 
sza (jednej z najbliżej położonych gwiazd) z prędkością rów ną 
jednej dziesiątej prędkości św iatła c w  próżni, zużujem y na to 
aż 88 lat.

B. Ogromne wym agania energetyczne, związane z nadaniem  
statkow i kosmicznemu wym aganej szybkości, powodowałyby 
konieczność wzięcia w  drogę paliw a o m asie w ielokrotnie prze­
kraczającej masę statku. Gdyby uznać możliwość napędu 
jądrowego (wykorzystanie reakcji term onuklearnych przem iany 
wodoru w hel), przy czym w ydajność przem iany energii jąd ro­
wej w  kinetyczną wynosiłaby ok. Vs —• co jest bardzo optym i­
stycznym  oszacowaniem — statek  m usiałby być rozpędzony do 
prędkości Vio c, a następnie spowolniony przy lądowaniu, to 
niezbędna m asa paliw a m usiałaby dziewięciokrotnie przew yż­
szać masę statku.

G. Zagrożenie przez prom ieniow anie kosmiczne, zderzenia 
z m eteorytam i czy ew entualne konsekwencje biologiczne długo­
trw ałego przebyw ania w  stanie nieważkości.

A oto jakie k o n t r a r g u m e n t y  w ysuw a H art przeciwko 
w ym ienionym  trudnościom  na tu ry  fizycznej, k tóre mogłyby 
uniemożliwić dotarcie istotom  inteligentnym  skądinąd do nas:

ad A. Czas trwania lotu mógłby nie odgrywać roli, gdyby wziąć pod 
uwagę możliwości: (a) sztucznego spowolnienia procesów życiowych 
u pasażerów statku (coś w  rodzaju hibernacji); b) zaplanowania lotu 
kosmicznego jako przedsięwzięcia do realizacji przez szereg pokoleń ży­
jących na pokładzie statku; c) relatywistycznej dylatacji czasu; d) w y ­
słania robotów w  podróż wraz z pewną ilością zamrożonej zygoty, 
z której mogłyby w  sprzyjających warunkach po wylądowaniu rozwi­
nąć się inteligentne istoty. Należy zwrócić wreszcie uwagę na (e) moż­
liwość zasadniczo dłuższej niż nasza skali życia dla istot pozaziemskich.

ad B. Ogromną wartość stosunku masy paliwa do masy statku można 
obniżyć poprzez: (a) podróżowanie przy niższej szybkości, (b) wyższą 
wydajność konwersji energii, (c) zaopatrywanie się w  paliwo z innego 
statku, (d) zbierając podczas lotu w  przestrzeni kosmicznej atomy wo­
doru stanowiącego paliwo termonuklearne.

ad C. Trudności wymienione w tym punkcie nie wydają się istotny­
mi, zwłaszcza jeśli wziąć pod uwagę sukcesy lotów kosmicznych 
w  obrębie Układu Słonecznego.

2. W yjaśnienia natu ry  socjologicznej

N iejednokrotnie próbuje się w yjaśnić FAKT brakiem  zainte­
resow ania nami, czy też różnym i przyczynam i na tu ry  politycz­
nej, socjologicznej i podobnej. Oto trzy  popularne hipotezy:

A. Hipoteza kontem placyjna: Dlaczego sądzić, że istoty poza­
ziemskie m ają być do nas psychicznie podobne? Dlaczego w y-
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soko rozwinięte cywilizacje nie miałyby uznać zajmowania się 
sobą za rzecz najważniejszą? Mogłyby się więc pogrążyć w kon­
templacji duchowej zamiast zajmować się przestrzenią kos­
miczną.

B. Hipoteza samozniszczenia: Być może po odkryciu 'jądro­
wych źródeł energii rozwinięte cywilizacje giną w wojnie ją­
drowej ?

C. Hipoteza kosmicznego zoo: Może jakaś rozwinięta cywili­
zacja uważa Ziemię za coś w rodzaju parku narodowego czy 
rezerwatu, w którym należy pozostać życie samemu sobie?

Wszystkie te  i inne możliwe wyjaśnienia socjologiczne wydają 
się jednakże niewystarczające dla wyjaśnienia FAKT-u. Zda­
niem Harta nie istnieje żadna teoria socjologiczna, która by 
pozwoliła przewidywać, iż wysoce rozwinięta cywilzacja będzie 
kontemplować swoje wartości duchowe, nie interesując się 
światem zewnętrznym, nie usiłując go badać i kolonizować, albo 
też wysadzi siebie w powietrze. Jedyna znana nam cywilizacja 
techniczna, nasza własna, nie daje nam powodów do takich 
uogólnień. Wszak rodzaj ludzki ani nie wysadził siebie w po­
wietrze, ani nie ograniczył się do kontemplacji, a za to zbadał 
i skolonizował każdy dostępny skrawek powierzchi Ziemi. Hart 
podkreśla, że rozumowania tego nie można uznać za dowód, iż 
wszystkie istoty pozaziemskie muszą się zachowywać tak jak 
my. Chodzi jedynie o wskazanie na to, że trudno pomyśleć 
teorię naukową, któraby przewidywała, iż większość istot poza­
ziemskich zachowywać się będzie odwrotnie niż my.

3. Wyjaśnienia natury czasowej

Nawet gdy odrzucić wszystkie poprzednie wyjaśnienia 
FAKT-u, pozostaje zawsze przypuszczenie, iż istoty pozaziem­
skie nie zdążyły jeszcze do nas dotrzeć. Aby właściwie ocenić 
tego rodzaju wyjaśnienie, oszacować trzeba czas, który musi 
upłynąć od chwili gdy jakaś cywilizacja zaczyna swój program 
badań kosmicznych do chwili, gdy jej przedstawiciele docierają 
do nas.

A oto ocena czasu niezbędnego na pełne poznanie Galaktyki 
przez wysoko rozwiniętą cywilizację. Zacznijmy antropocen- 
trycznie, tzn. umieśćmy tę cywilzację na Ziemi. Wysyła ona 
ekspedycje w kierunku stu najniblższych gwiazd (w promieniu 
20 1. św.), tworzą się kolonie, z których każda wysyła własną 
ekspedycję, kolonizuje itd. Przyjmijmy, że odstęp czasu po­
między kolejnymi ekspedycjami jest tego samego rzędu co czas
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trw ania pojedynczej ekspedycji, a loty kosmiczne odbywają się 
z prędkością 1/io c: Czas zużyty na poznanie całej Galaktyki 
jest przy tym  rzędu półtora miliona lat. Podnieśmy ostrożnie 
tę wartość do 2 min lat i nazwijmy tę wielkość jednostką czasu 
tp. Jedynie taka zaawansowana cywilizacja w naszej Galaktyce, 
która zaczęła badania przestrzeni kosmicznej mniej niż dwa 
miliony lat temu, mogła jeszcze do nas nie dotrzeć.

Odkąd istnieje Galaktyka (ok. 10'° lat), upłynąć zdołało ok. 
5 tys. jednostek czasu tp Wyjaśnienie FAKT-u tym, iż inni nie 
zdążyli jeszcze do nas dotrzeć, wymaga — zdaniem Harta — 
uznania wyjątkowej koincydencji w czasie: Istoty inteligentne, 
chętne i zdolne do lotów, kosmicznych, rozwinąć się mogły 
w różnych miejscach Galaktyki jedynie w ciągu ostatniego z 5 
tysięcy jednakowo długich interwałów czasu, na które podzie­
lono czas trw ania Galaktyki. Uznać można, że potrzebny jest 
pewien upływ czasu do powstania cywilizacji, ale ta koincy­
dencja w czasie wydaje się niezwykle mało prawdopodobna.

4. Może już byli
W rozdziale pod tym  samym tytułem  Hart skupia ostatnią 

grupę hipotez wyjaśniających FAKT*. Najczęściej wysuwa się 
hipotezę, w myśl której wizyta z kosmosu odbyła się w stosun­
kowo niedalekiej przeszłości (do 5 tys. lat temu). Słabą stroną 
tej hipotezy jest niemożność wytłumaczenia, dlaczego wizyta 
taka nie odbyła się wcześniej. Z jednej strony — można przy­
jąć, że istoty inteligentne były już w stanie odwiedzić nas 
wcześniej. Jeśli tak, to czym miało być spowodowane odkła­
danie tej wizyty? Powracamy do trudności z wyjaśnieniem na­
tu ry  socjologicznej. Z drugiej znów strony — można by przy­
jąć, iż goście z kosmosu odwiedzili nas, skoro tylko stało się to 
dla nich możliwe. Tylko dlaczego miało to nastąpić właśnie 
w ciągu ostatnich pięciu tysięcy lat, a więc interwału stanowią­
cego V 400 części jednostki czasu tp, dlaczego tuż przed nadej­
ściem naszej własnej ery kosmicznej? Jeszcze bardziej zadzi­
wiająca koincydencja w czasie niż poprzednio wspomniana.

Można oczywiście wysunąć inne przypuszczenie, nie zawiera­
jące tak mało prawdopodobnej koincydencji w czasie. Gdyby 
jednak wizyta gości z kosmosu na Ziemi odbyła się przed np. 
50 milionami lat, wtedy należałoby odwołać się do jakiegoś wy-

* K rytyczną ocenę jednej z tych  hipotez przedstaw ił nd lam ach  
„U ranii” (nr 7 z 1975 r.) S tan isław  R. B rzostkiew icz.
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jaśnienia natury socjologicznej, dlaczego nikt nie przybył na 
Ziemię później, ani też nie pozostał.

Najbardziej skrajną okazać się może hipoteza UFO-logów 
(specjalistów od latających talerzy), jakoby goście z kosmosu 
byli obecnie na Ziemi czy w pobliżu. Poważne jednak rozpa­
trzenie tej hipotezy wydaje się (w tej chwili przynajmniej) 
zbędne.

5. Wnioski

Na zakończenie warto zająć się tymi konkluzjami, do których 
dochodzi Hart po swych próbach wytłumaczenia FAKT-u. Po­
pularyzowana szeroko myśl o setkach i tysiącach wysoko roz­
winiętych cywilizacji wypełniających Galaktykę wydaje się nie 
do utrzymania w świetle tego FAKT-u. Wprawdzie kilka cy­
wilizacji mogłoby zakończyć swe istnienie wojną jądrową, kilka 
znów mogłoby zapaść w stadium kontemplacji, niezwykle jed­
nak mało prawdopodobne jest, by właśnie takie mogły być losy 
wszystkich cywilizacji kosmicznych. Cóż więc pozostaje przy­
jąć? Cywilizacji tych po prostu nie ma. Hart stwierdza w za­
kończeniu :

F A K T dostarcza poważnego dowodu na rzecz tego, że jeste ­
śm y pierwszą cywilizacją w  Galaktyce, choć kw estia  naszego 
priorytetu  nie jest jeszcze rozstrzygnięta.

Również w  ślad za Hartem przytaczamy dwie dalsze konsek­
wencje FAKT-u:

(1) -— Ekstensywne poszukiwania sygnałów radiowych od in­
nych cywilizacji stanowi prawdopodobnie stratę czasu i pienię­
dzy,

(2) — W ostateczności kultury pochodzące bezpośrednio od 
nas prawdopodobnie zasiedlą większość nadających się do za­
mieszkania planet w Galaktyce.

H O N O R A T A  K O R P 1 K I E W I C Z  —  K o ś c ia n

GOŚCIE Z NIEBA 

3. Spadek meteorytów i kratery meteorytowe

Na pewno niewielu z Czytelników miało szczęście oglądać 
piękne zjawisko deszczu meteorów. Zjawisko to jednak zdarza 
się stosunkowo często, o wiele częściej niż deszcz meteorytowy *.

* Patrz ,.Słowniczek” na str. 111.
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Na ogół grupy ciał meteorowych wpadające w naszą atmosferę 
składają się z niewielkich odłamków i całkowicie się w niej 
spalają. Tylko w szczególnych przypadkach gromadka taka może 
osiągnąć powierzchnię Ziemi, dając deszcz meteorytowy. Za­
wartość odłamków meteorytów w deszczu może wahać się od 
6 sztuk do kilkunastu tysięcy. Takie deszcze bywają jednak

Rys. 1. Elipsa rozrzutu meteorytu pułtuskiego (wg J. Gadomskiego)

bardzo rzadko. Jedną z takich rzadkości była prawdziwa „ule­
w a” meteorytów w 1947 roku w górach Sichote-Alin. Spadło 
wtedy na ziemię kilka tysięcy odłamków o łącznej masie prze­
szło 100 ton. Nieco mniej obfity był „polski deszcz” spod Puł­
tuska, spadły w 1868 roku (rys. 1). Znaleziono wtedy przeszło 
6 tysięcy niewielkich bryłek o masach ok. 1 grama.

Ciało meteorowe podczas lotu przez atmosferę rozpada się. 
Odłamki spadają wtedy na Ziemię wzdłuż toru lotu ciała i ukła­
dają się wewnątrz pewnego obszaru, zwanego e l i p s ą  r o z ­
r z u t u .  Są one z reguły bardzo spłaszczone, a kierunek ich 
głównej osi pokrywa się z rzutem kierunku lotu na powierzch­
nię Ziemi.

Zdarza się czasami, że z Ziemią spotyka się grupa ciał, które 
nie ulegną rozpadowi w jej atmosferze. Spadną one na jej po­
wierzchnię w pewnej odległości od siebie, ale ułożą się wzdłuż 
kierunku lotu. Takie „gubienie” meteorytów po drodze nazywa 
się u p a d k i e m  ł a ń c u s z k o w y m .  Z „łańcuszkami” spo-
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tykamy się często, i to nie tylko na Ziemi, ale także na Księ­
życu, gdzie szereg wzdłuż pewnych linii ułożonych kraterów 
znaczy drogę przelotu gromadki ciał meteorowych.

Ciała meteorowe poruszają się względem Ziemi z prędkościa­
mi, zawierającymi się w granicach od kilkunastu do kilkudzie­
sięciu kilometrów na sekundę. Podczas przejścia przez atmo­
sferę prędkość ciała maleje bardzo znacznie. Prędkość końcowa 
meteorytu w momencie uderzenia w Ziemię zależna jest tylko 
od masy początkowej i można ją  oszacować przy pomocy wzoru 
Astapowicza (w metrach na sekundę):

v =  35,5 y/M

Łatwo obliczyć, że dla meteorytów o masie w granicach od 1 g 
do 1 t (1 000 000 g), zawiera się ona w granicach od 3,5 do 
355 m/s.

W zależności od prędkości końcowej meteoryt może wybić 
w ziemi mniejszy lub większy dołek, zwany k r a t e r e m  
u d e r z e n i o w y m .  Kratery takie są na ogół niewielkie, prze­
ciętna średnica od kilku do kilkunastu metrów. Zdarzają się 
jednak meteoryty, których prędkość końcowa wynosi 3 lub 
nawet więcej kilometrów na sekundę. Można na podstawie wzo­
ru Astapowicza obliczyć, jak wielką masę musi posiadać taki 
meteoryt!

Ogromna bryła pędząc przez atmosferę pcha przed sobą „po­
duszkę” sprężonego powietrza, którą podczas zderzenia wtła­
cza głęboko pod powierzchnię ziemi. Na skutek oporu gruntu 
i ciśnienia gazu sprężonego w „poduszce” meteoryt zatrzymuje 
się na pewnej głębokości. Wtedy gaz gwałtownie rozpręża się — 
następuje wybuch, podczas którego wyparowuje znaczna część 
lub nawet całość meteorytu. Dlatego właśnie na dnie k r a t e ­
r ó w  w y b u c h o w y c h ,  bo tak nazywamy powstałe w ten 
sposób twory, nie znajdujemy na ogół meteorytów.

Kratery wybuchowe są o wiele większe od uderzeniowych; 
ich średnice wahają się w granicach od kilkuset metrów do kil­
kuset kilometrów. Najbardziej znanym i jednym z najwięk­
szych na Ziemi jest arizoński Kanion Diabła o przeszło kilo­
metrowej średnicy i wysokości wału ok. 200 m. Tabela 1 podaje 
spis największych ziemskich kraterów.

Kratery pometeorytowe, choć pozornie podobne do zwykłych 
oczek polodowcowych, różnią się od nich znacznie. Spójrzmy 
na rys. 2, przedstawiający przekrój krateru. Pierwsze, co rzuca 
się w oczy, to różna wysokość wału otaczającego krater: naj-
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niższa od strony k ierunku lotu m eteorytu, a najw yższa nad 
miejscem, w którym  zagłębiła się bryła. Jeżeli więc główna 
część m eteorytu  nie w yparow ała całkowicie przy wybuchu, to 
należy je szukać głęboko pod najw yższym  wałem.

Tab. 1. Największe kratery meteorytowe na Ziemi

Krater średnica w  km

Yilks-Land (Antarktyda) 240
Półtigajskij (Syberia) 100
Vredefort (Płd. Afryka) 40
Nordlinger Ries (Niemcy) 25
Deep Bay (Kanada) 13,5
Lake Bosumtwi (Ghana) 8
Canyon Diablo (Arizona) 1,3

Druga istotna cecha kraterów  m eteorytow ych — to ich sto­
sunkow o duża głębokość. Mówiąc ściślej, stosunek średnicy 
k ra te ru  do jego głębokości jest m niejszy niż dla jeziorek pocho­
dzenia polodowcowego, które z reguły są większe i płytsze.

I wreszcie trzecia, najistotniejsza cecha kraterów : w  ich po­
bliżu znaleźć można m eteoryty lub promieniście względem epi­
centrum  w ybuchu (środka krateru) rozłożony p y ł  m e t e o ­
r y t o w y  — drobne odłamki m eteorytu  powstałe podczas w y­
buchu.

Rys. 2. Przekrój krateru meteorytowego

Rys. 3. Izoplety Morasko (n — zawartość kulek pyłu meteorowego 
w  próbce gruntu)
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Ciało meteorowe w atmosferze topi się, z jego powierzchni 
odrywają się krople rozżarzonej substancji, które spadając 
ochładzają się po drodze i zastygają w postaci maleńkich, błysz­
czących kuleczek. Taki pył meteorowy jest w każdym miejscu 
na Ziemi, ale wyjątkowo wiele go znajduje się w pobliżu krate­
rów meteorytowych.

Niedaleko od Poznania, koło wsi Morasko, w pięknym buko- 
wo-grabowym lesie znajduje się 8 zagłębień terenu, z których 
niektóre wypełnione są wodą. Przez długi czas jeziorka te uw a­
żane były za zwykłe oqzka polodowcowe.

W 1914 r. podczas kopania umocnień natrafiono na zagrze­
baną na głębokości ok. 5 m żelazną bryłę meteorytu wagi ok. 
75 kg. Później nastąpiły dalsze odkrycia. Kilka brył, w tym 
najcięższą — 78-kilogramową — znaleziono u miejscowych go­
spodarzy. Do dnia dzisiejszego całkowita masa odłamków prze­
kroczyła 300 kg. Biorąc pod uwagę rozmiary znaleziska po­
wzięto przypuszczenie, że tak solidny deszcz meteorytowy po­
zostawił jakieś ślady na powierzchni ziemi. Takimi śladami 
mogłyby być wspomniane wyżej jeziorka-kraterki. W poniż­
szym zestawieniu (Tab. 2) mamy średnie rozmiary poszczegól­
nych kraterków. Największy z nich kwalifikuje się już — ze 
względu na rozmiary — do kraterów wybuchowych, pozostałe 
mogą być kraterami uderzeniowymi.

Tab. 2. Rozmiary kraterów  Morasko (średnica i głębokość w m)

Głębokość 100 63 50 35 35 25 24 15
Średnica 13 5 10 4,5 4,5 4 2,5 1,5

Czy rzeczywiście jeziorka moraskie są krateram i pometeory- 
ter^ymi? Rozpatrując ich kształt widzimy, że jest on typowy 
dla kraterów. Wszystkie wały są z jednej strony wyższe. Po­
dobnie stosunek średnicy do głębokości jest typow3r i wynosi 
średnio 8,2.

Przyjmując meteorytowe pochodzenie kraterków można z ich 
profili przekroju wyciągnąć wnioski dotyczące kierunku lotu 
meteorytu, kąta nachylenuia toru do powierzchni Ziemi, a także 
energii wybuchu i ogólnej masy meteorytu. Szacowanie takie 
dało kierunek lotu bryły odchylony o 30° od kierunku północ­
nego i masę rzędu 105 ton.

Wspomnieliśmy o tym, że najlepszym dowodem meteoryto­
wego pochodzenia krateru jest obecność w  jego pobliżu pyłu 
meteorowego i meteorytowego. Czy w rejonie kraterków mo-
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raskich znajduje się większa ilość pyłu, niż na innych obsza­
rach? Jeziorka powstały kilka tysięcy la t tem u, istnieje więc 
niebezpieczeństwo, że przez taki długi okres czasu pył został 
spłukany. A jednak  okazało się, że jego zawartość w  ziemi jest 
nadal bardzo duża: kilka lub kilkanaście razy większa niż na 
innych obszarach.

Co więcej, analizując próbki g run tu  wzdłuż różnych k ierun­
ków od środka największego krateru , znaleziono korelację m ię­
dzy zawartością w  nich pyłu a odległością od k ra te ru  i k ierun­
kiem  poboru próbki. Rysunek 3 obrazuje linie łączące punkty
0 jednakow ej zawartości pyłu — i z o p l e t y .  Z ich kształtu  
można wyciągnąć dwa bardzo ważne wnioski: 1) to r m eteo­
ry tu  był bliski k ierunku N—S i odchylony od niego o ok. 10°, 
oraz 2) dwa m aksim a rozkładu pyłu w skazują na dwa główne 
wybuchy, k tóre nastąpiły  w  atmosferze. P rzyjm ując kąt n a ­
chylenia toru  bry ły  30° otrzym ujem y wysokość pierwszego w y­
buchu 220 m, drugiego — 130 m.

K raterk i m eteorytow e w  M orasku są drugim  tego rodzaju 
obiektem  w Europie. Bliźniaczo do nich podobna grupa k ra te ­
rów  znajduje się w  Estonii na wyspie Saarem a. Średnice ośmiu 
k raterów  zaw ierają się w  granicach 15— 100 m, a ich głębokość 
4— 15 m. Obiekt Saarem a jest rezerw atem  przyrody. Podobno
1 u nas czyni się starania o utw orzenie rezerw atu  Morasko. Ze­
spół kraterów  pom etęorytow ych jest przecież zabytkiem  na 
skalę światową!

Słowniczek:

Meteoryt — ciało meteorowe, które spadło na powierzchnię Ziemi. 
Mikrometeoryt — b. mały meteoryt, który osiągnął powierzchnię Ziemi 

bez stopienia się w  jej atmosferze.
Deszcz m eteorytowy — jednoczesny spadek większej niż 6 liczby m e­

teorytów.
Spadek grupowy — jednoczesny spadek 2—6 meteorytów.
Pył meteorowy — produkt wyparowania i kondensacji w  atmosferze 

ciał meteorowych.
Pył meteorytowy — nieregularne odłamki ciał meteorowych, powstałe 

na skutek wybuchu lub uderzenia o powierzchnię Ziemi.
Pył kosmiczny — drobne ciała meteorowe tworzące obłoki pyłu, które 

przedostają się uo atmosfery, zwiększając pochłanianie promieniowa­
nia Słońca.

Do Czytelników „Uranii”

W związku z pracami prowadzonymi przez Obserwatorium w  Pozna­
niu a dotyczącymi kraterów pometeorytowych, prosi się miłośników  
astronomii c- informacje na temat owalnych zagłębień terenowych, co
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do których istnieje pewność, że nie są one pochodzenia sztucznego (leje 
po bombach, wyrobiska itp.). W informacji należy podać głębokość, 
średnicę, położenie i czy dołek jest wypełniony wodą. Inform acje proszę 
kierować na adres:

Obserwatorium Astronomiczne Uniwersytetu A. Mickiewicza, ul. Sło­
neczna 36, 60-286 Poznań.

S T A N I S Ł A W  L U B E R T O W I C Z  —  K r a k ó w

IMPRESJE KOPERNIKAŃSKIE

...S łońce je s t ja k b y  m ło cka rn ią  W szech św ia ta ,
P la n e ty  są w p rzą g n ię te  w  n ią  ja k  osły  w  d ysz le .
A  w s zy s tk o  to  o b lic zy ł p rzed  w ie lo m a  la ty  
P o lsk i im m a m  —  K o p e rn ik  —  dodał po nam yśle .

N iech  m u  A lla ch  w yb a czy , że  cię K o p e rn ik u  
Z ro b ił m u łłą  i w c ie lił do sw o jego  stanu .
M oże chcia ł ty m  p r zy b liż y ć  do nas brzeg B a łty k u ,
M oże chcia ł dodać b la sku  rw yznaw com  K ora n u  —

Dość, że  c ieb ie  o d k ry łe m  —  ja k  ty ś  o d k ry ł n iebo  
I  w  d ziec ięce j prostocie  zro b iłem  cię K u rd em ,
B o n ie  m o g łem  u w ie rzyć , by  nad  po lską  z iem ią  
Ś w ie c iły  ta k ie  g w ia zd y  —  ja k  nad  m o ją  ju r tą .

A  m oże  je d n a k  k ie d y ś  w  tra kc ie  w a lk  z  K rzy ż a k i  
Z a b łą d z iłe ś  p r z y p a d k ie m  na  K u rd y js k ie  G óry,
G dzie  ścielące się do łem  p u rp u ro w e  m a k i  
O dbija ją  się w  n ieb ie  na k s z ta łt  g w ia zd  z  purp u ry?

A  m o że  ja  się m y lę , m oże  n a d  B a łty k ie m  
B y w a ją  ró w n ie  p ię k n e  je s ien n e  w ieczo ry  
J a k  te, co ro zb rzm iew a ją  m y c h  ko m p a n ó w  k r z y k ie m  
P ośród k rz a k ó w  pachnących  w ilgocią  i korą?

A  m o że  je s t je d n a k  dla ca łe j p rzy ro d y  
T o  n iebo , k tó re  sw o im  zo w ie  k a żd e  p lem ię ,
W sp ó ln y m  d achem  dla w szy s tk ic h  o d w a żn ych  narodów ,
Co j irm a m e n t o jc z y s ty  kocha ją  ja k  z ie m ię  —

—  A  m iłu ją  sw ą  ziem ię  —  ja k  w łasną  sw obodę.

Tymi słowami poeta kurdyjski Dżabar Dżumini w poemacie „Koper­
nik w stepie kurdyjskim ” opisuje swoje pierwsze spotkatnie z Mikoła­
jem Kopernikiem w szkole szyickiej — medressie.

Każdy z nas, kiedyś w życiu spotkał się po raz pierwszy z Mikołajem 
Kopernikiem. Dla jednych — była to szkoła lub komplety tajnego na­
uczania w mrokach nocy okupacyjnych, dla innych •— książka.

Nie pomnę, kiedy po raz pierwszy spotkałem się zy Mikołajem Koper­
nikiem. Tak naprawdę — to chyba wówczas, gdy nasze Towarzystwo 
zainicjowało przed dziesięciu laty obchody 500. rocznicy urodzin Koper­
nika, obchody, które stały się potem ogólnonarodowym zrywem pracy 
społecznej i wyzwoliły ogrom inicjatyw. Ale było to już wtedy nie spot­
kanie — lecz zderzenie się z Kopernikiem. Był on wówczas wszędzie — 
w myślach, w słowach i w uczynkach każdego z nas.
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I dzisiaj, po tej nawale kopernikowskiej, raz jeszcze mówić o Koper­
niku nie jest naprawdę łatwo, bo zda się, że wszystko tu  już zostało 
powiedziane, napisane i zrobione. Dlatego w tym miejscu pozwolę so­
bie podzielić się tylko swymi osobistymi impresjami na marginesie od­
krycia Kopernikańskiego i obchodów 500 rocznicy Jego urodzin w Pol­
sce. Myśli na ten tem at są oczywiście bardzo osobiste i dzieląc się 
nimi nie pretenduję wcale — by uznane zostały za ogólne czy obowią­
zujące. Jednak odczucia i głosy dobrych ludzi, z którymi się nimi dzieli­
łem parokrotnie, zachęciły mnie do tego, by dać im wyraz publiczny.

Impresja pierwsza: miejsce Mikołaja Kopernika w  rozwoju nauki 
i techniki

Gdy człowiek pierwotny — w okresie paleolitu starszego wziął do ręki 
kamień i rozłupał nim inny kamień — zaczął się rozwój techniki. Gdy 
zapamiętał tę czynność i przekazał swe doświadczenie następnym poko­
leniom — rozpoczął się rozwój nauki.

Człowiek pierwotny trudnił się najpierw  zbieractwem i łowiectwem, 
potem wyrobem narzędzi, obróbką kamienia, kości, drewna, wyrobem 
odzieży ze skór, rogów, sierści zwierzęcej, zdobnictwem — tak, że w epoce 
brązu możemy już naliczyć dwadzieścia kilka zajęć, w średniowieczu — 
kilkadziesiąt, a dziś kilka tysięcy zawodów, w tym — dziesiątki tysięcy 
specjalizacji. N ajpierw  człowiek używał kamienia, potem kości, ęlrewna, 
muszli, skór i inych surowców,zwierzęcych, w epoce brązu używano już 
dwadzieścia kilka różnych materiałów, w średniowieczu — ok. sześćdzie­
sięciu, dziś — ponad milion materiałów i substancji syntetycznych.

Do 1830 r. człowiek nie przetwarzał energii cieplnej w mechaniczną 
w celu poruszania środków transportu, a maksymalna rozwijana szyb­
kość wozów konnych i żaglowców nie przekraczała 30 km/godz. W ostat­
nich latach XIX w. kolej o trakcji elektrycznej osiągnęła 70 km/godz, 
w roku 1957 — samolot osiągnął 3360 km/godz. I były to dla owych lat 
osiągi maksymalne. Dopiero statk i kosmiczne lat sześćdziesiątych osiąg­
nęły szybkość dochodzącą do 40 000 km/godz.

Do r. 1783 człowiek nie odrywał się od Ziemi. Do końca XVIII w. 
osiągnął w balonie wysokość 3 km, do końca zaś XIX w. — 7 km. 
W XX w. — do końca la t pięćdziesiątych — 33 km w balonie i w sa ­
molocie rakietowym X-15. Dopiero Ju rij Gagarin w kwietniu 1961 r. od­
dalił się w pierwszym załogowym statku kosmicznym na 302 km, a kos­
monauci amerykańscy w 1969 r. — na 396 300 km w locie dookoła Księ­
życa.

Równolegle z rozwojem techniki postępował rozwój nauki. Często też 
Przemyślenia teoretyczne wyprzedzały doświadczenia praktyczne. For­
malnym wyrazem rozwoju nauki była na przykład w zrastająca liczba 
uniwersytetów i innych wyższych uczelni na świecie. I tak w roku 950 n.e. 
istniał tylko jeden uniwersytet w nowoczesnym rozumieniu, w 1460 r. — 
40, w 1600 r. — 80, w 1900 r. — 160, a dziś liczba wyższych uczelni sięga 
kilkudziesięciu tysięcy. W roku 1960 było na świecie 11 min studentów, 
w 1965 — 16 min, a dziś — ponad 20 milionów.

W roku 1665 wychodziły na świecie tylko 2 czasopisma naukowe, 
w  roku 1700 — 8, w 1800 — 80, w 1900 — 12 000, a dziś — liczba ta  wy­
nosi kilkadziesiąt tysięcy. Ale warto zauważyć, że o ile w roku 1900 — 
82°/o artykułów naukowych było dziełem jednego autora, to dziś procent 
ten spadł poniżej 25. Reszta — to prace zbiorowe.
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Równocześnie, wraz z rozwojem nauki i techniki, w zrasta liczba miesz­
kańców Ziemi. Na początku naszej ery wynosiła ona 130—160 milionów, 
w początkach XIX w. — szacunkowo — ok. 1 miliarda, dziś — 3 920 min, 
a według prognoz ONZ w roku 2000 zbliży się do 6 mld.

Wzrost techniki i osiągi cywilizacji najlepiej przedstawia poniższy wy­
kres, który przedstawia tylko węzłową część układu; gdybyśmy chcieli

Rys. 1. Wykres rozwoju ludzkości. Pionowo: 1 cm odpowiada 100 min lu ­
dzi, 100 zajęciom, 100 materiałom, 100 km/godz szybkości, 100 km odległo­
ści od powierzchni Ziemi, 100 uniwersytetom, 100 czasopismom nauko­
wym.
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przedstawić całą poziomą oś czasu — przyjm ując 10 la t za 1 mm •— wów­
czas należałoby ją  przedłużyć w lewo o 100 metrów i tam  szukalibyśmy 
początków gatunku Homo sapiens. Linia obrazująca wzrost ilościowy 
mieszkańców Ziemi przecięłaby oś pionową — „oś wzrostu” (przyjmując 
1 cm =  100 min ludzi) — na wysokości 39 cm; linia obrazująca wzrost 
ilości zajęć człowieka (1 cm =  100 zajęć) — gdzieś na wysokości 30—40 cm, 
a krzywa oddalenia się człowieka od powierzchni Ziemi (1 cm =  
=  100 km) — na wysokości 40 m.

Ogólnie stwierdzić należy, że linie obrazujące poszczególne kryteria 
wzrostu są — w przyjętej skali — gdzieś do początku XVII w. prawie 
nie rozróżnialne od osi czasu (poziomej), potem wznoszą się znacząco 
w górę, by od połowy XX w. zbiegać się prawie z osią pionową. I ile 
dowolnych kryteriów  wzrostu wzięlibyśmy pod uwagę, wykres nasz nie 
odbiegałby wiele od podanego.

Z analjzy naszego wykresu widzimy, że dla rozwoju naszej naukowo- 
technicznej cywilizacji zasadniczym był okres la t 1550—1950. Jest to 
heroiczny a zarazem romantyczny okres rozwoju nauki i techniki. He­
roiczny — bo odkrycia naukowe i wynalazki techniczne były dziełem 
odwagi, poświęcenia, samozaparcia i ogromnej pracy całego życia jed­
nostki, której rezultat był ogniwem w łańcuchu postępu. Romantyczny — 
ponieważ życie każdego takiego badacza było dramatem, walką, pasmem 
wydarzeń wielkich a niebezpiecznych, kończących się nieraz śmiercią 
gwałtowną, lub częściej — w biedzie i osamotnieniu. Temat to piękny dla 
poezji, literatury, sztuk plastycznych, teatru  i filmu.

Gdzieś na początku tego właśnie okresu heroicznego i romantycz­
nego — widzimy postać M i k o ł a j a  K o p e r n i k a .  Jego dzieło było 
największe z wielkich. Dało ludzkości — a w każdym razie najświetlej- 
szym jej przedstawicielom — zupełnie nowy obraz świata materialnego, 
pozwoliło wyprostować błędne ścieżki myślowe wiodące do prawdy 
o Wszechświecie i wejść na drogę trudną i długą, ale właściwą, prow a­
dzącą nie tylko myśl, lecz i samego człowieka — w Kosmos. Na końcu 
tego historycznego już okresu rozwoju nauki i techniki widzimy d ru ­
giego herosa myśli — A l b e r t a  E i n s t e i n a .  On to określił podsta­
wowe prawa Wszechświata: względności czasu i przestrzeni, propagacji 
światła, efekty grawitacyjne — będąc dla wiedzy o Wszechświecie tym, 
czym Kopernik dla wiedzy o naszym Układzie Planetarnym . Działał — 
jak Kopernik — samotnie. Jak Kopernik — nie miał „szkoły”, „ucz­
niów”; tak, jak Kopernik — nie toczył gry ze Wszechświatem, wsłuchiwał 
się tylko w słabe odgłosy Wszechświata i notował ich treść z dokładnością 
na jaką pozwalała epoka w której żył. Ale Kopernik — choć wzrok jego 
sięgał bliżej (bo dalej była wówczas zupełna mgła niewiedzy), miał tę 
wyższość nad Einsteinem — że był p i e r w s z y .

I nie można sobie dziś wyobrazić, by w pochodzie ludzkości poprzez 
Wieki, wśród wielkich i największych osiągnięć nauki i techniki — obec­
nych i przyszłych — mógł ktoś inaczej ustalić miejsce i rolę polskiego 
badacza, kanonika z From barka — Mikołaja Kopernika.

Impresja druga: jakie zaszły zmiany w  świecie i w  Polsce od czasów 
Mikołaja Kopernika w  tym zakresie zainteresowań, którymi żył Ko­
pernik?

Przede wszystkim Ziemia przestała być centralnym punktem Wszech­
świata. Jest dziś jedną z 9 znanych planet, krążących wokół naszego 
Słońca, będącego jedną ze 100—200 miliardów gwiazd naszej Galaktyki,
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która jest z kolei częścią Megagalaktyki — w głąb której sięgamy dzisiaj 
na odległość dziesiątków miliardów lat świetlnych (tj. 1028 cm). Wiemy 
dziś, że Ziemia — to skupisko m aterii o złożonej strukturze; fizyka czą­
stek elementarnych przenika w m aterię mniej więcej do promienia jądra 
(10~13 cm). Tak więc, zakres eksperymentów osiągnął już 1041 cm.

Za czasów Kopernika umysł człowieka, nie uzbrojony w  prawie żadne 
narzędzia, przenikał w głąb Kosmosu do orbity Saturna, tj. na odległość 
1,5 • io 14 cm. W głąb m aterii schodzono wówczas do 10-1  cm. Tak więc 
zakres badań, i to bardziej teoretycznych niż praktycznych, wynosił 
1015 cm. Widzimy więc, że w przeciągu 350 lat zakres ten wzrósł o 26 rzę­
dów wielkości — i stale się powiększa.

Za czasów Kopernika badanie Kosmosu — choćby najbliższego — było 
czysto teoretyczne; zakres dowodu był śladowy. Dzisiaj — najbliższy 
Kosmos jest w zasięgu eksperymentów ludzkich (Księżyc, planety), zaś 
gwiazdy, Galaktyka i inne galaktyki — w zakresie badań narzędzi optycz­
nych i radioastronomicznych. Można dziś badać skład chemiczny gwiazd, 
ich właściwości fizyczne, określać eksperymentalnie prawa rządzące 
Kosmosem — Makro i Mikro. Jest to zmiana zasadnicza, nie tylko ilo­
ściowa, lecz także jakościowa — badań i metod badawczych.

W żadnym okresie dziejów ludzkości zmiany nie były tak galopujące. 
W naszych czasach żyje ok. 90°/o wszystkich uczonych, jacy kiedykolwiek 
żyli na Ziemi, 90°/o wszystkiego, co dokonało się w dziedzinie nauki 
i techniki, jest dorobkiem osiągniętym na przestrzeni naszego życia. Te­
raźniejszość jest silną i dominującą cechą nauki i techniki.

Zupełnie inna jest też dzisiaj rola uczonego. Nie samotnie — jak w he­
roicznym i romantycznym zarazem okresie nauki — lecz w wielkich 
zespołach badawczych, w zakładach i instytucjach wyposażonych we 
wszelkie instrum enty na jakie stać dzisiejszą cywilizację. Tak więc — 
rola uczonego zmieniła się tylko, ale nie zmniejszyła. Dziś każdy badacz 
jest odpowiedzialny za wynik całego, nieraz bardzo wielkiego zespołu 
i kontekstu.

Niewiele jest odkryć naukowych tak znaczących dla wiedzy — jak 
dzieło Mikołaja Kopernika. Ono to dało początek prawidłowemu poglą­
dowi na świat, dzięki czemu mogły się rozwijać dalsze badania. Astro­
nomię i fizykę przytaczam tu przykładowo. Możnaby też zanalizować 
dokonania w tym okresie z zakresu medycyny, której Kopernik był adep­
tem.

W medycynie nastąpił niewątpliwy postęp: od obcęgów i noża do prze­
szczepów serca, nerek, kości itd. Jednak medycyna nie przekroczyła do­
tąd tego progu, którym w astronomii było odkrycie Kopernika: Nie znale­
ziono jeszcze metod wczesnego wykrywania i leczenia takich chorób jak 
trąd, rak, skleroza multiplex, obłędy i manie prześladowcze. Tkwimy tu 
jeszcze w przysłowiowych mrokach średniowiecza. Może dlatego, że Ko­
pernika bardziej zainteresowały gwiazdy niż ciało ludzkie.

Jeszcze gorzej jest w dziedzinie praWa, którego doktorem był Kopernik. 
Co prawda, było to prawo kanoniczne Kościoła Katolickiego. W tym za­
kresie nie zmieniło się nic. X za lat tysiąc też pewno krzywa rozwoju 
tej gałęzi praw a będzie nadal równoległą do osi czasu na podanym 
wyżej wykresie. Natomiast w. prawie cywilnym i karnym, też zmiany nie 
są tak znaczne, by można je uznać za rewelację. Co prawda, obok praw 
narodowych dziś coraz bardziej rozwija się prawo międzynarodowe i po­
ważnie są zaawansowane prace nad zasadami określenia paragrafów dla 
Kosmosu. Ale jak za czasów pierwotnych, ciągle wymiar sprawiedliwości
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operuje tymi samymi karami: karą śmierci, więzienia, banicją. Mimo ca­
łego aparatu laboratoryjnego dowód ciągle opiera się na zeznaniu dwóch 
świadków. Natomiast, gdyby wykreślić krzywą wzrostu ilości paragrafów 
w poszczególnych aktach normatywnych, to otrzymalibyśmy imponująco 
pionową krzywą wzrostu. A gdybyśmy tak chcieli na zasadzie przeci­
wieństwa wykreślić krzywą bezprawia, wyliczoną np. liczbą ofiar bez­
prawia w jednostce czasu, to za naszych czasów osiągnęłaby apogeum 
sięgające w Kosmos. Milionowe ludobójstwo lat drugiej wojny świato­
wej, obozy koncentracyjne i zagłady, prześladowania rasowe i religijne, 
okupacje zagrabionych terenów — to tylko przykłady, które widzieliśmy 
i widzimy, nieraz na własne oczy.

Tak więc, to co w astronomii i fizyce krzepi, w medycynie i prawie — 
co najmniej skłania do zastanowienia. „Progu kopernikańskiego” w tych 
dziedzinach nauki jeszcze nie przekroczono.

A co w Polsce? W ojczyźnie Kopernika?
Zanim jednak na to pytanie odpowiemy, wróćmy do Dżabara Dżumi- 

niego, do jednej ze strof jego poematu.

A może jednak kiedyś w trakcie walk z Krzyżaki 
zabłądziłeś przypadkiem na Kurdyjskie Góry...

„Gdzie Rzym, gdzie Krym” — jest to ogromna licentia poetica — ale 
poeta, żyjący w kraju rozdartym granicami pięciu państw, w i e d z i a ł ,  
że Kopernik „walczył z Krzyżaki”... A nie wiedziało o tym wielu Pola­
ków i Europejczyków! Jeszcze w roku 1973, w artykule pt. „500 let od 
narozeni Mikulaśe Kopernika (ftiśe Hvezd, 1973/2) prof. dr J. M. Mohr 
pisze, że Kopernik był pod wpływem niemczyzny...

A jak to było naprawdę? Nie tylko z pochodzeniem, lecz także ze 
świadomością obywatelską Kopernika? Było tak, jak napisał Dżabar 
Dżumini. Przez 20 lat swej działalności publicznej Kopernik — jako oby­
watel polski — stykał się z problemem krzyżackim, czynnie zaangażo­
wany po stronie Królestwa Polskiego. Walczył cywilnie, a nawet woj­
skowo.

Kopernik zaczął działalność publiczną w 1510 roku, kiedy z ramienia 
Kapituły Warmińskiej pełnił h o n o r o w o  szereg funkcji: wizytatora, 
kanclerza kapituły, administratora dóbr. W dniu 28 grudnia 1512 r. wraz 
z kapitułą warmińską złożył akt przysięgi wierności dla króla polskiego 
Zygmunta I. Gdy w roku 1520 wybuchła kolejna wojna polsko-krzyżacka, 
Kopernik zaraz na jej początku (6.1.) posłował do Wielkiego Mistrza A l­
brechta do Braniewa z aktem protestacyjnym. W dniach 23—24 stycznia 
przeżył oblężenie Fromborka wraz z 30 osobami w obronnej katedrze. 
W lutym jedzie do Olsztyna i pomaga go ufortyfikować. 29 kwietnia 
pisze list do biskupa lidzbarskiego, domagając się świadczeń na rzecz 
obrony Olsztyna. 8 listopada zostaje administratorem dóbr kapituły w wa­
runkach wojennych, 16 listopada pisze list do króla Zygmunta I z prośbą 
o pomoc zbrojną dla Prus: „Pragniemy bowiem czynić to, co przystało 
ludziom szlachetnym i uczciwym, oraz bez reszty oddanym Waszemu 
Majestatowi, nawet, jeśliby przyszło nam zginąć... Najwierniej oddani 
słudzy”. A król — jak wiadomo — był wówcżas synonimem państwa — 
Państwa Polskiego. Ówczesny patriotyzm — tak był właśnie rozumiany.

Na skutek tej prośby Król przysłał oddział pieszych pod wodzą ryce­
rza czeskiego pochodzenia, Henryka Peryka z Janowic. Polak i Czech 
stawiali więc razem czoła krzyżackiemu najazdowi (p. prof. Mohr za­
pewne o tym nie wie). Peryk został wojskowym dowódcą Olsztyna, Ko-
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pernik adm inistratorem  cywilnym casus belli. A Olsztyn był wówczas 
najsilniejszą twierdzą królewską na tym terenie; utrzymać Olsztyn — 
znaczyło utrzymać Warmię.

Po wojnie rozpoczęto akcję lokacyjną. Brał w niej udział Kopernik — 
komisarz Warmii (1523). Krzyżacy jednak naruszali rozejm, o czym pisał 
Kopernik w skardze przedłożonej w Grudziądzu. W Grudziądzu wygłosił 
także znany trak ta t „De aestimatione monetae” (21.III.1522). T raktat ten, 
przenoszący metodę badawczą nauk ścisłych do sfery ekonomii, form u­
łował zasadę substancjalną wartości pieniądza, która przetrw ała do po­
czątków XX wieku. Był on w istocie wymierzony przeciwko Krzyżakom, 
którzy zarzucali Prusy monetami o niskiej wartości.

W latach 1523—24 Kopernik pełnił jeszcze funkcję kanclerza Kapituły, 
a gdy Prusy stały się lennem polskim — widzimy Kopernika jeszcze na 
zjeździe stanów warmińskich w Lidzbarku (1526), w obradach przedsta­
wicieli Warmii w Bartoszycach (1528), a w r. 1529 pełni on po raz ostatni 
funkcję kanclerza Kapituły. Widzimy z tego dowodnie, że Kopernik był 
wiernym obywatelem swej Ziemi. Dwudziestoletni okres działalności 
publicznej — w tym lata wojny — nie sprzyjał pracy nad „De revolutio- 
nibus”. Nie dbał jednak — jak na wielkiego człowieka przystało — że 
może nie ukończyć dzieła, że może zginąć sam zanim przekaże ludzkości 
asumpt do dalszej drogi w głąb Kosmosu i wzwyż postępu. Ale K raj był 
blisko a niebezpieczeństwo najazdu realne. Poświęcił więc Krajowi n a j­
lepsze, dojrzałe lata swego życia. A los go za to wynagrodził: dziś uw a­
żany jest przez nas za największego wśród wielkich.

Był to jednak dopiero półmetek „walk z Krzyżaki”. Dopiero za na­
szych czasów, za życia i z udziałem naszego pokolenia — ziemie zachod­
nie i północne — te, o które walczył Kopernik — wróciły do Polski. Wró­
ciły — by na zawsze przy Niej pozostać. I to jest zmiana zasadnicza w za­
kresie, który był przedmiotem publicznej działalności Mikołaja Koper­
nika.

Impresja trzecia: jakie płyną dla nas wnioski z uroczystości kopernikow­
skich obchodzonych w  Polsce w  1973 roku?

Patrząc retrospektywnie na publiczne życie Polski w XIX i XX wieku 
widzimy, że jego najcharakterystyczniejszą cechą jest h i s t o r y c y z m .  
Lubimy patrzeć wstecz — w literaturze, w sztukach plastycznych, w p ra ­
cy społecznej. Aż roi się u nas od obchodów rocznic. Przejawia się to 
także w teatrze i w filmach, na banknotach i monetach. Historycyzm 
jest dominantą naszej kultury, ale także i myśli społecznej. Zresztą to 
dobrze — historię mamy piękną i bogatą, może nas ona wiele nauczyć.

Ale postępować — to znaczy patrzeć w przód: na 5, 10, 50 i więcej lat. 
Dopiero w naszych czasach zaczęliśmy patrzeć w  przód: planami pięcio­
letnimi i perspektywicznymi, reform ą administracyjną, budową silnej ba­
zy przemysłowej i zamiarami unowocześnienia oświaty. Całe nasze poko­
lenia pracują dla przyszłości, a nie — tylko konsumują. I to nas zasad­
niczo odróżnia od społeczeństw zachodnioeuropejskich.

Oczywiście przyszłości naszej nie należy rozpatrywać w oderwaniu od 
przyszłości ogólnoludzkiej. Co w niej widzimy, i o czym poucza nas już 
obecnie rzeczywistość?

Widzimy coraz bardziej jednoczącą się ludzkość poprzez międzynaro­
dową współpracę gospodarczą, naukową, techniczną, kulturalną, poprzez 
handel zagraniczny, turystykę, wymianę informacji — w której to dzie-
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dżinie Ziemia już dziś jest jednią. Poprzez wspólnotę działań o najdal­
szym zasięgu: w dziedzinie opanowania Kosmosu (Sojuz-Apollo), w dzie­
dzinie rozwiązywania problemu nawiązania łączności z hipotetycznymi 
cywilizacjami pozaziemskimi. Poprzez rozstrzyganie konfliktów między­
narodowych na drodze rokowań. Ludzkość zmierza dużymi krokami do 
jedności i unifikacji.

Ale to nie może odbywać się na zasadzie „zglajchszaltowania” w ytwór­
czości, cywilizacji, kultur. Do ogólnej skarbnicy każdy naród wnosi to, co 
ma najwartościowszego, nie będzie więc zagnany — jak stado baranów 
do zagrody — przez przygodnego pasterza. Wkład poszczególnych naro­
dów wyrażają między innymi nazwiska tych, którzy tworzą postęp cywi­
lizacji i stali się własnością całej ludzkości. Ich lista jest długa, rozpo­
czynają ją imiona filozofów greckich — wśród nich Sokratesa, Platona, 
i Arystotelesa, są tu  uczeni arabscy jak Awerroes; Francuzi — Descartes, 
Pasteur, Curie; Anglicy — Newton, Szekspir i Darwin; Niemcy — Kepler, 
K ant i Bach; Rosjanie — Dostojewski, Musorgski i Mendelejew... Lista 
zawiera dziesiątki tysięcy nazwisk i wypełnia się gwałtownie zgodnie 
z omówionym prawem wzrostu.

A kogo my, Polacy, wniesiemy do tej ogólnoludzkiej skarbnicy?
Bez wątpienia i dyskusji — własnością całej ludzkości stali się: Maria 

Skłodowska-Curie, Fryderyk Szopen i Mikołaj Kopernik.
Każdy naród powinien stwarzać warunki, by mogli w nich wzrastać 

ludzie, którzy w arunkują dalszy postęp c a ł e j  ludzkości. I to jest w ła­
śnie patriotyzm współczesny, mówimy — internacjonalistyczny, w odróż­
nieniu od patriotyzmu szowinistycznego, którego przykładem były w na­
szych czasach hitleryzm, faszyzm włoski i imperializm japoński.

I nas w tym procesie nie może zabraknąć — z własnym dorobkiem 
w wielkiej rodzinie narodów. Trzeba to już dziś mieć na uwadze w w y­
chowaniu, pracy społecznej, kulturze. Kulturze narodowej w formie, 
a ogólnoludzkiej w treści. Bowiem każdy naród ma swój własny firm a­
ment. Ten, którego próżno szukać przez teleskopy, ten — o którym pisze 
Ujejski w „Maratonie” :

To jasne niebo, co niesie w  obłoku  
cienie poległych, w idne duszy oku.

I to jest trzecia impresja na marginesie Kopernika.
Wróćmy raz jeszcze do Dżabara Dżuminiego i wraz z nim stwierdźmy, 

że:
jednak jest jednakie dla całej przyrody, 
to niebo, które sw oim  zow ie każde plemię.

A na naszym, polskim niebie — świeci i zawsze świecić będzie gwiazda 
pierwszej wielkości — M i k o ł a j  K o p e r n i k .

OBSERWACJE

Częściowe zaćmienie Słońca w dniu 29 kwietnia 1976 r.

W dniu 29 kwietnia nastąpi zaćmienie Słońca widoczne w Afryce, Eu­
ropie, Azji (prócz części wschodniej), na oceanach Atlantyckim, Indyj­
skim i Lodowatym, a także we wschodniej części Ameryki Północnej.
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Rys. Ruch Księżyca względem Słońca podczas częściowego zaćm ienia w dniu 
29.04.197C r.

1976 IV 29

Rys. 2. Schem atyczny wygląd tarczy  słonecznej podczas częściowego zaćmienia 
w dniu 29.04.1976 r.

Zaćmienie to należeć będzie do tzw. zaćmień obrączkowych, a pas w k tó ­
rym  będzie widoczne jako centralne (tzn. obrączkowe) przejdzie przez 
środkowy Atlantyk, północno-zachodnią Afrykę, Morze Śródziemne, Tur­
cję i południową Azję.

W Polsce zaćmienie będzie częściowym, a jego maksymalna faza wy­
niesie ok. 0,55. Zakryte zostanie wówczas ok. 40°/o tarczy słonecznej. 
Osłabienie blasku będzie zatem prawie niedostrzegalne gołym okiem.



/zofazy maximum zaćmieniaizochrony maximum zaćmienia

Rys. 3. a — przebieg izochron początku i końca zaćmienia, b — przebieg izo- 
chron i izofaz m aksym alnej fazy zaćmienia w dniu 29.04.1976 r.
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Rysunek 1 przedstawia schematycznie ruch Księżyca względem Słońca 
w układzie równikowym, zaś rysunek 2 — wygląd tarczy słonecznej pod­
czas zaćmienia, obserwowanej gołym okiem.

W arunki obserwacyjne zaćmienia w Polsce są bardzo dobre. Słońce 
będzie świeciło wysoko nad południowo-wschodnim i południowym ho­
ryzontem. Zaćmienie rozpocznie się w środkowej Polsce ok. 10^,4 cse. 
W prawej dolnej części tarczy pojawi się wówczas wnęka — brzeg Księ­
życa ukaże się na tle Słońca. Ok. lli>,7 cse zaćmienie osiągnie fazę m a­
ksymalną, następnie zakryta część tarczy Słońca będzie się stopniowo 
zmniejszać i ok. 131',! cse zaćmienie zakończy się.

Tab. 1. Przebieg częściowego zaćmienia Słońca na terenie Polski w dniu 
29 kwietnia 1976 r.

Momenty zaćmienia — Wiel­ Kąty pozycyjne
Lp. Miejscowość c.s.e. kość

max.
fazy

początek koniec
P o czą ­

tek
M aksi­
m u m K oniec A p A z a p A z

1 W arszawa
h m 

10 22,0
h m

11 46,3
h m 

13 10,8 0,54
0

225
o

242
o
99

o
77

2 Łódź 10 18,7 11 43,5 13 08,8 0,54 224 244 99 78
3 Szczecin 10 17,8 11 36,7 13 57,7 0,48 220 243 103 89
4 Gdynia 10 24,3 11 43,5 13 03,3 0,48 221 248 103 86
5 Białystok 10 26,4 11 50,0 13 13,1 0,53 224 246 100 77
6 Poznań 10 17,6 11 39,8 13 03,4 0,52 222 244 100 82
7 Toruń 10 20,9 11 42,8 13 05,5 0,51 222 240 101 82
8 Wrocław 10 14,5 11 39,0 13 05,2 0,54 224 247 98 79
9 Kraków 10 15,6 11 43,4 13 11,7 0,59 227 248 96 82

10 Rzeszów 10 18,2 11 47,9 13 15,6 0,60 228 247 96 70
11 Lublin 10 21,7 11 48,7 13 15,0 0,58 ■ 226 243 97 72

W tabeli 1 podano momenty początku, maksymalnej fazy, końca, a tak ­
że wielkość maksymalnej fazy i kąty pozycyjne zaćmienia dla kilku waż­
niejszych miast Polski. Dla pozostałych miejscowości momenty te można 
określić z rysunku 3. Rys. 3a przedstawia izochrony początku i końca 
zjawiska, zaś rys. 3b — przebieg izcchron maksymalnej fazy oraz izofaz 
maksimum dla obszaru całego kraju. Dane te będą z pewnością pomocne 
obserwatorom wyznaczającym momenty początku i końca zaćmienia.

A N D R Z E J  U D A L S K I  i M A R E K  Z A W I L S K I

Komunikat Centralnej Sekcji Obserwatorów Słońca nr 1/76

Plamotwórcza aktywność Słońca w mies. styczniu 1976 r. utrzymywała 
się na poziomie ubiegłego miesiąca.

Prowizoryczna średnia miesięczna względna liczba Wolfa za miesiąc

styczeń 1976 r ___ R =  7,1
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W miesiącu styczniu odnotowano ukazanie się na powierzchni Słońca 
tylko trzech grup plam słonecznych. W ciągu 18 dni miesiąca tarcza Słoń­
ca była wolna od plam.

Wykorzystano: 140 obserwacji 15 obserwatorów w ciągu 31 dni obser­
wacyjnych.

Dąbrowa Górnicza, 6 lutego 1976 r.
W ACŁAW S Z Y M A Ń S K I

Raport I 1976 o radiowym promieniowaniu Słońca %

Średnia miesięczna strum ieni dziennych — 3,5 su (31 dni obserwacji). 
Średnia miesięczna wskaźnika zmienności — 0,1.

W ciągu miesiąca zaobserwowano 13 zjawisk niezwykłych, z których 
12 wystąpiło w dniach 12—19 stycznia, a jedno (5S) — dniu Nowego 
Roku. Były to jednak zjawiska o małej wadze z w yjątkiem  czterech 
krótkotrw ałych (45C i 5S) o strum ieniu w maksimum rzędu 100 su. Bu­
rza szumowa (43NS) z dnia 13.01 charakteryzowała się dużą zmiennością 
(wskaźnik 2) i była stowarzyszona z wzrostem poziomu kontinuum 
(patrz wykres).

Toruń, 5 lutego 1976 r.
K A Z I M I E R Z  M.  B O R K O W S K I

Obserwacje planet w  dzień

P. Eugeniusz Bednarczyk (Łapsze Niżne, woj. nowosądeckie) obserwo­
wał gołym okiem dn. 27 września Wenus wielokrotnie aż do 14h, 30 paź­
dziernika do 10ii30"', 24 października o l l^ O 1". W dniu 1 września w Gdy­
ni widział z łatwością Marsa, Jowisza, Wenus i Syriusza kwadrans po 
wschodzie Słońca, a w końcu października kwadrans po wschodzie Słońca 
widział Wegę w pobliżu zenitu.
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KRONIKA PTMA

Z życia Poznańskiego Oddziału PTMA

W dniu 5 czerwca ub. r. w lokalu PTMA na Starym  Rynku w Poznania 
odbyła się sesja popularnonaukowa, którą przygotowali uczniowie Szko­
ły Podstawowej 82 w Poznaniu — członkowie Szkolnego Kółka Miło­
śników Asitranomii. Referaty wygłosili: Kometa  — Agnieszka Kordek 
„Układ Drogi Mlecznej”, Kasjopeja — Iwona Michalska „Galaktyki”, 
Achernar — Piotr Michalski oraz Aries — Zbigniew Maciejewski ,,Loty 
kosmiczne” i „Istnienie cywilizacji pozaziemskich”.

W sesji wzięli udział członkowie Poznańskiego Oddziału PTMA.
SKMA powstało trzy lata temu pnzy Szkole 82 z inicjatywy dyrekto­

ra  Henryka Kominka. W tej chwili istnieje przy poznańskim Oddziale 
PTMA. W momencie powstania najmłodsi członkowie uczęszczali do 
trzeciej klasy. Czy można mówić o astronomii z tak młodymi miłośnika­
mi? I czy zainteresowanie powstałe spontanicznie w tym wieku będzie 
długotrwałe? Okazuje się, że tak!

Po trzech latach pracy z SKMA stwierdzam z przyjemnością, że 90"/» 
młodzieży k tóra wstąpiła do Kółka — dotrwało do dziś. Zainteresowa­
nie astronomią nie było jeszcze jedną modą młodego wieku, a stało się 
prawdziwą pasją każdego członka. Doświadczenie wskazuje, że astrono­
mia może być nauiką dostępną i zrozumiałą nawet dla najmłodszych. 
Często od „moich kółkowiczów” słyszałam pytanie: dlaczego nie ma 
astronomii w  programie szkoły podstawowej?

Ano właśnie, dlaczego??? Nie umiem im na to odpowiedzieć...
Na zakończenie sesji członkowie wyróżniający się całoroczną pracą 

otrzymali nagrody — książki o astronomii d Koperniku, ufundowane 
przez Komitet Rodzicielski Szkoły 82. Pierwsze miejsce (45 piuniktów) 
zdobyła Kometa  — Agnieszka Kordek, drugie miejsce (44 pkt.) — Acher­
nar — Piotr Michalski, trzecie (28 plkt.) — Kasjopeja — Iwona Michal­
ska, czwarte (12 pkt.) — Aries —  Zbigniew Maciejewski oraz .piąte m iej­
sce (7 pkt.) — Orion — Grzegorz Mikołajczak.

Opiekun SKMA
A n d r o m e d a  —  H O N O R A T A  K O R P IK IE W IC Z

Dwudziesty piąty rok w  służbie Słońca

W sierpniu ubiegłego roku p. Wacław S z y m a ń s k i  ukończył 70 rok 
życia. Urodził się w Warszawie, lecz połowę życia spędził w  Estonii, gdzie 
studiował na politechnice w  Tallinie. Do Kraju powrócił w 1945 r. i już 
wkrótce — w 1951 r. — rozpoczął działalność w szeregach naszego To­
warzystwa jako obserwator Słońca. Od lat jest prezem Oddziału PTMA 
w Dąbrowie Górniczej, z Jego inicjatywy powstała Centralna Sekcja 
Obserwatorów Słońca, której komunikaty publikowane są w naszym 
piśmie co miesiąc.

Ukoronowaniem Jego działalności społecznej i miłośniczej było zbu­
dowanie „za własne pieniądze i własnymi rękam i” Obserwatorium Sło­
necznego w Żarkach-Letnisku którego zdjęcie zamieściliśmy w „Uranii” 
w  grudniu ub. roku.



4/1976 U R A N I A 125

P. Wacław Szymański wciągnął w dziedzinę Swych zainteresowań 
liczną grupę obserwatorów z całej Polski. Należy do nich również Mał­
żonka — niezmordowana obserwatorka Słońca, p. Łucja Szymańska. 

Szanownemu Jubilatowi życzymy wielu słonecznych lat!
R edakcja ,,U ranii’’

Mgr inż. Stefan Boye (1906—1975)

W dniu 28 sierpnia 1975 r. zmarł długoletni członek naszego Towa­
rzystw a, zamieszkały w Stalowej Woli mgr inż. Stefan Boye.

Zmarły był członkiem Polskiego Towarzystwa Miłośników Astronomii 
od chwili jego powstainia. Już jako 16-letni uczeń gimnazjum wstąpił 
do Koła Młodzieży przy Towarzystwie; nazwisko Jego figuruje na pierw ­
szej publikowanej w „Uranii” liście członków z 1922 roku.

Po ukończeniu studiów na Wydziale Mechaniki Politechniki W arszaw­
skiej przystąpił do pracy w Swoim zawodzie, wyróżniając się wysokimi 
kwalifikacjami, dużą wiedzą zawodową i szerokim kręgiem zaintereso­
wań. Był także aktywnym sportowcem, w szczególności uprawiał strze­
lectwo i łucznictwo. Jako inżynier pracował na odpowiedzialnych stano­
wiskach w Hucie Stalowa Wola aż do osiągnięcia wieku emerytalnego 

•w 1971 r. Posiadając znajomość języków obcych, już będąc na em ery­
turze oddawał usługi Hucie tłumacząc angielskie, czeskie, francuskie, 
niemieckie i rosyjskie teksty techniczne.

Posiadał liczne dyplomy uznania i odznaczenia nadane przez Radę 
Państwa, Ministerstwo Obrony Narodowej i związki sportowe.

Utrzymywał żywy kontakt z redakcją „Uranii”, przesyłając system a­
tycznie wyiniki Swych miłośniczych a o wartości naukowej obserwacji 
astronomicznych. Już będąc złożonym chorobą przeprowadził serię obser­
wacji komety Kohoutka w styczniu 1974 r., u jętą w zestawieniu opubli­
kowanym w numerze wrześniowym ,.Uranii” z 1974 r.

Miał wielu przyjaciół i znajomych, wśród których propagował wiedzę 
o niebie; niektórzy z nich za Jego przykładem wstąpili w szeregi Towa­
rzystwa. Dzielił się z nimi wiadomościami, sprzętem optycznym własnej 
konstrukcji, udostępniał im Swą bogatą w literaturę astronomiczną bi­
bliotekę i mapy nieba.

Odszedł jeden z tych, których na stałe związała z Towarzystwem pa­
s ja  do wiedzy o Wszechświecie.

k a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y

Opracował G. Sitarski Maj 1976 r.

Słońce

Deklinacja Słońca stale w m aju wzrasta, w związku z czym w ciągu 
miesiąca dnia przybywa o półtorej godziny. W Warszwaie 1 m aja Słońce 
wschodzi o 4h5m, zachodzi o 19>i2m, a 31 m aja wschodzi o 3i'21i", zachodzi 
o 19'i47,n. W m aju Słońce wstępuje w znak Bliźniąt.
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D ane  d la  o b se rw a to ró w  S ło ń ca  (na 13h czasu  śro d k .-eu ro p .)

D ata
1976 P B 0 L 0

D ata
1975 P B 0 L 0

o o o o 0 0
V 1 -2 4 .0 6 -4 .0 7 347.14 V 17 -2 0 .2 6 —2.32 135.58

3 —23.68 -3 .8 6 320.07 19 -1 9 .6 6 —2.09 109.12
5 -2 3 .2 8 -3 .6 6 294.27 21 -1 9 .0 4 — 1.86 82.66
7 -2 2 .8 4 -3 .4 4 267.83 23 -1 8 .4 0 — 1.62 56.20
9 -2 2 .3 8 -3 .2 2 241.38 25 -1 7 .7 3 — 1.38 29.74

11 -2 1 .8 9 —3.00 214.94 27 -1 7 .0 4 — 1.15 3.28
13 -2 1 .3 8 -2 .7 8 188.48 29 -1 6 .3 3 — 0.91 336.82
15 -2 0 .8 3 -2 .5 6 162.04 31 — 15.60 —0.67 310.36

P — ką t odchylenia osi obrotu Słońca m ierzony od północnego w ierzchołka 
ta rc z y ;

B0 , LQ — heliograficzna szerokość i długość środka tarczy.
27dl9h0m — heliograficzna długość środka tarczy  wynosi O-.

K siężyc

C iem ne, bezksiężycow e noce będziem y m ie li w  p ie rw szy m  ty g o d n iu  
i o s ta tn ie j d ek ad z ie  m a ja , bow iem  ko le jn o ść  faz  K siężyca  je s t  w  ty m  
m iesiącu  n a s tę p u ją c a : p ie rw sza  k w a d ra  7d6h, p e łn ia  13<J21ll5 o s ta tn ia  
k w a d ra  20 2̂2 ,̂ nów  29<l3h. N a jb liże j Z iem i zn a jd z ie  się K siężyc 12 m a ja , 
n a jd a le j 25 m a ja .

W  m a ju  ta rc z a  K siężyca  z a k ry je  S p ikę  (K łos P an n y ), U ran a , N e p tu n a  
i Jow isza . Z tych  z jaw isk  m ożem y obserw ow ać  zak ry c ie  Jow isza ; d o k ła d ­
n e  m o m en ty  po czą tk u  i k o ń ca  z jaw isk a  d la  n iek tó ry ch  m ia s t w  P o lsce  
p o d an e  są  w  tab e lce  w  lu to w y m  n u m erze  „ U ra n ii” .

Podczas m a jo w e j p e łn i zd a rzy  się częściow e zaćm ien ie  K siężyca. Z ja ­
w isko  to  m ożem y obserw ow ać, będzie  ono je d n a k  m ało  e fek to w n e . Z a ­
ćm ien ie  częściow e trw a  od 20M 6m do 21l'33m; podczas n a jw ięk sze j fazy  
zaćm ien ia  (o 20>>54i") ty lk o  s k ra w e k  ta rc z y  K siężyca  o b e jm u jący  0.128 
ś red n icy  ta rczy  u k ry ty  będzie  w  c ien iu  Z iem i. D o d ajm y  jeszcze, że 13 m a ­
ja  K siężyc w schodzi o 19h5m, a  S łońce  zachodzi o 19h22m (w W arszaw ie). 
Z aćm ien ie  pó łc ien iow e kończy  się o 23h2m.

P la n e ty  i p lan e to id y

W p ie rw sze j po łow ie m a ja  n isko  n a d  w sch o d n im  h o ry zo n tem  m ożem y 
jeszcze ra n k ie m  odnaleźć  W e n u s  jak o  ja sn ą  gw iazdę  — 3.4 w ie lkości. 
M e r k u r y  je s t  w  ty m  m iesiącu  n iew idoczny . N ad  ra n e m  też  w schodzi 
J  o w  i s z, a le  dop ie ro  pod  kon iec  m iesiąca  m ożem y go p ró b o w ać  odna leźć  
n isko  n ad  w schodn im  h o ry zo n tem  (— 1.6 w ie lk . gw iazd.).

M a r s  i S a t u r n  zachodzą  późnym  w ieczo rem  i św iecą  n a  g ran icy  
gw iazdozb io rów  B liźn ią t i L w a: M ars  ja k  czerw ona  gw iazd a  + 1 .7  w ie l­
kości, a  S a tu rn  jaśn ie jszy , bo + 0 .5  w ie lkości. U r a n  zachodzi n ad  r a ­
n em  i w idoczny  je s t  n a  granic}’' gw iazdozb io rów  P a n n y  i W agi (6 w ie lk . 
gw iazd.), N e p t u n  w schodzi w ieczorem  i św ieci n a  g ra n ic y  g w iazd o ­
zb io rów  S k o rp io n a  i W ężow nika (8 w ielk .), a  P l u t o n  d o stęp n y  je s t 
ty lk o  p rzez  duże te le sk o p y  (14 w ielk .) n a  g ran icy  gw iazdozb io rów  P a n n y  
i W arkocza  B eren ik i. P o d an e  n iże j w sp ó łrzęd n e  ró w n ik o w e  p la n e t p o z ­
w olą  u s ta lić  ich  po łożen ie  n a  n ieb ie  w śród  gw iazd.
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D ata
1976 re k t. dek i. re k t . dek i. re k t. dek i.

W e n u s M a r s J o w i s z

V 1 
11 
21 
31

h m
1 45.4
2 32.4
3 21.0
4 11.4

+  9 27' 
+  13 48 
+  17 35 
+  20 38

h m
7 34.2
7 57.5
8 20.8 
8 44.2

+  23 30' 
+  22 25 
+  21 08 
+  19 38

h m 
2 25.4 
2 34.7 
2 44.0 
2 53.1

+  13 24 
+  14 09 
+  14 53 
+  15 34

S a t u r n U r a n N e p t u n

V 1 
11 
21 
31

7 56.8
7 59.6
8 03.0 
8 06.9

+ 2 1  09 
4-21 02 
+ 2 0  52 
+  20 42

14 11.1 
14 09.5 
14 08.0 
14 06.7

- 1 2  40 
- 1 2  32 
- 1 2  24 
- 1 2  17

16 49.0 
16 48.0 
16 46.9 
16 45.8

- 2 0  52 
- 2 0  50 
- 2 0  48 
- 2 0  46

M eteo ry

Od 1 do 8 m a ja  p ro m ie n iu ją  m e teo ry  z ro ju  e ta  A k w ary d ó w . R a d ia n t 
m e teo ró w  leży  n a  ró w n ik u  n ieb ie sk im  n a  g ran icy  gw iazdozb io rów  W od­
n ik a , R yb  i P eg aza  (rek t. 22fi24m). W aru n k i o b se rw ac ji są  w  ty m  ro k u  
n ien a jlep sze ; w  m ak s im u m  (5 m aja) pow in n iśm y  zaobserw ow ać  je d n a k  
k ilk a n a śc ie  m e teo ró w  w  ciągu  godziny.

* *

*

l<l5li Z łączen ie  M erk u reg o  z K siężycem  w  odleg łości 4°.
5'! O 5'* M ars w  z łączen iu  z P o llu k sem , jed n ą  z dw óch ja sn y ch  gw iazd  

w  gw iazdozb io rze  B liźn ią t (w  odl. 5°), a  o 15ii w  z łączen iu  z K siężycem  
(w  odl. 7°). O 21 li S a tu rn  w  z łączen iu  z K siężycem  w  odl. 6°.

9d 17h M erk u ry  n ie ru ch o m y  w  re k ta sc e n s ji.
11J O 14'i W enus w  z łączen iu  z Jow iszem  w  odl. 0°.2. O 21>i b lisk ie  

z łączen ie  K siężyca  ze S p iką , gw iazdą  p ie rw sze j w ie lkości w  gw iazdozb io ­
rze  P an n y ; zak ry c ie  gw iazdy  p rzez  ta rc z ę  K siężyca  w idoczne będzie  na  
A tla n ty k u , w  pó łnocne j i c e n tra ln e j A fry ce  i w  Ind iach .

12<> O 3>i M ars  w  z łączen iu  z S a tu rn e m  w  odl. 1°.3. O 16li b lisk ie  z łącze­
n ie  K siężyca  z U ran em ; zak ry c ie  p la n e ty  p rzez  ta rczę  K siężyca w idoczne 
b ędzie  n a  A n ta rk ty d z ie .

13«>21li C zęściow e zaćm ien ie  K siężyca  (w idoczne też  w  Polsce).
IS'1511 B lisk ie  z łączen ie  K siężyca  z N ep tu n em ; zak ry c ie  p la n e ty  p rzez  

ta rc z ę  K siężyca  w idoczne będzie  w  P ó łnocne j A m eryce .
20<l O 13ii do lne  złączen ie  M erk u reg o  ze S łońcem . O 24'i S łońce w s tę ­

p u je  w  zn ak  B liźn ią t; jego  długość ek lip ty czn a  w ynosi w ów czas 60°.
27|l5l1 B lisk ie  z łączen ie  K siężyca z Jow iszem ; zak ry c ie  p la n e ty  p rzez  

ta rc z ę  K siężyca w idoczne będzie  w  E u ro p ie  i w  A zji (d ok ładne  m o m en ty  
p o czą tk u  i ko ń ca  z jaw isk a  d la  n iek tó ry ch  m ia s t w  P o lsce p o d an e  są  w  lu ­
tow ym  n u m erze  „U ran ii”). 0 19'i p o czą tek  1642 ro ta c ji S łońca  w g n u m e ­
r a c j i  C a rrin g to n a .

M om enty  w szystk ich  z jaw isk  p o d an e  są  w  czasie ś ro d k o w o -e u ro p e j-  
sk im .
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Apel do Członków PTMA i P. T. Prenumeratorów

Kontrole Polskiej Akademii Nauk i Urzędów Spraw Wewnętrznych 
stwierdziły, że Zarządy Oddziałów Towarzystwa nie przestrzegają prze­
pisów szczególnie w  odniesieniu do spraw członkostwa (składki) zgodnie 
z art. 12 i 13 statutu PTMA. Stanowi to określone konsekwencje, w  tym  
finansowe rzutujące na wykonanie budżetu. Apelujemy więc do w szyst­
kich Zarządów Oddziałów, Członków oraz prenumeratorów o niezwłoczne 
uregulowanie zaległych składek i prenumerat, tym bardziej iż przed 
Walnym Zjazdem Delegatów sprawy te muszą być załatwione. Liczymy 
na zrozumienie i pomoc całego aktywu, za co z góry serdecznie dzięku­
jemy. Wpłat należy dokonywać do kas Oddziałów lub na konto ZG 
PTMA w  PKO O/Kraków nr 35510-16391-132.

Zarząd Główny P T M A

Trzecia i czw arta strony okładki. Zdjęcie tego sam ego obszaru nieba w okoli­
cy środka G alaktyki (oznaczonego krzyżykiem ) znajdującego się w gwiazdozbio­
rze Strzelca. Zdjęcie na  trzeciej stronie, k tó re  zostało w ykonane w  barw ie czer­
wonej, w skazuje na  znacznie w iększą gęstość obłoków gwiazdowych niż wyko­
nane w barw ie niebieskiej zdjęcie na  czw artej stronie.
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